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Skarga - symbol - Krewni pomordowanych w Katyniu mogą wystąpić przeciwko Rosji do Strasburga - potwierdza doradca prezesa IPN
(INF. WŁ.) Rosyjskie śledztwo w sprawie zbrodni katyńskiej zmierza ku umorzeniu, toteż rodziny ofiar mordu mogą przynajmniej wystąpić do Trybunału Praw Człowieka w Strasburgu przeciwko Rosji - uważają prawnicy. Taka skarga - w razie wygranej - prowadziłaby pośrednio do uznania przez trybunał mordu w Katyniu za ludobójstwo. Doradca prezesa IPN powiedział nam, że takie skargi Polaków są możliwe. 

Zdaniem dr. Ireneusza Kamińskiego z Instytutu Nauk Prawnych PAN i prof. Romana Wieruszewskiego z Komitetu Praw Człowieka ONZ bliscy zamordowanych przez NKWD mogliby, skarżąc się Trybunałowi w Strasburgu - jak pisaliśmy wczoraj - powołać się na art. 2 europejskiej Konwencji praw człowieka, tj. naruszenie prawa do życia. Skoro bowiem zbrodnia katyńska ma cechy ludobójstwa, to krewni ofiar NKWD mogą nadal żądać, aby władze rosyjskie w pełni wyjaśniły okoliczności zbrodni, m.in. wskazały miejsca pochówku ofiar oraz wykryły wszystkich sprawców mordu katyńskiego. Tym bardziej że są nimi - czego Rosja nie neguje - funkcjonariusze państwowi. NKWD działało bowiem na rozkaz Stalina. 

Jeżeli Rosja od 14 lat prowadzi śledztwo, które - jak zapowiada tamtejsza prokuratura wojskowa - skończy się umorzeniem i żadnej osobie nie zostaną przedstawione zarzuty, skargi do Strasburga są uzasadnione. Rosjanie odmawiają uznania mordu katyńskiego za ludobójstwo. Tamtejsza prokuratura traktuje go jak pospolitą zbrodnię i stąd - przy takiej kwalifikacji prawnej - po 64 latach od popełnienia mordu twierdzi, iż sprawa się przedawniła. 

- Skargi krewnych ofiar przeciwko Rosji do Strasburga są formalnie możliwe - zgadza się prof. Andrzej Rzepliński, doradca prezesa Instytutu Pamięci Narodowej i członek zarządu Helsińskiej Fundacji Praw Człowieka, który właśnie wrócił z polską delegacją z Moskwy. 

- Jest podstawa, by powołać się na art. 2. i art. 6. europejskiej Konwencji praw człowieka. Pierwszy z nich mówi o prawie do życia, drugi dotyczy prawa do rzetelnego procesu, w tym do przeprowadzeniu postępowania w rozsądnym terminie. 

Znany prawnik i obrońca praw człowieka sądzi, że szanse sukcesu Polaków przed trybunałem w Strasburgu istnieją. - Były już podobne sprawy związane z przewlekłością postępowań oraz "niechęcią" organów ścigania do wyjaśniania trudnych spraw - mam na myśli skargi Kurdów przeciwko Turcji. Tu także powoływano się na art. 2. i art. 6. - twierdzi nasz rozmówca. 

Przede wszystkim śledztwo 

Rzecznik MSZ Bogusław Majewski uważa, że najważniejszym obowiązkiem polskich służb dyplomatycznych i IPN jest doprowadzenie do wyjaśnienia sprawy mordu katyńskiego i ukarania winnych tej zbrodni. - Trzeba przynajmniej nazwać winnych z imienia i nazwiska, jeśli okaże się, że większość z tych osób już nie żyje - mówi. - Wystąpienie do trybunału w Strasburgu tego na pewno nie załatwi. 

Indywidualne skargi krewnych ofiar mordu katyńskiego do Europejskiego Trybunału Praw Człowieka przeciwko Rosji mogą, zdaniem rzecznika, pomóc w nagłośnieniu całej sprawy, ale - podkreśla urzędnik - resort spraw zagranicznych z takimi pozwami nie ma nic wspólnego. 

Pytany o możliwość wystąpienia państwa polskiego do Strasburga przeciwko Rosji - a taki krok za możliwy uważa prof. Roman Wieruszewski - Bogusław Majewski poinformował nas, iż żadne tego rodzaju analizy w MSZ nie są prowadzone. - Co nie znaczy, iż gdyby kiedyś decyzja o takim wystąpieniu zapadła na szczeblu rządowym, MSZ nie pomógłby w przygotowaniu takiej skargi do Trybunału - podkreśla. 

Według rzecznika najpierw trzeba jednak doprowadzić do zakończenia śledztwa katyńskiego prowadzonego przez Rosjan, przeprowadzić kwerendę dokumentów i odkryć wszystkie groby pomordowanych Polaków. 

Prof. Rzepliński też uważa pomysł wystąpienia państwa polskiego do Strasburga przeciwko Rosji za nie najlepszy. 

- Formalnie jest to niewątpliwie możliwe, przypadków wystąpienia państwa przeciwko państwu było już w Strasburgu 18 - mówi. - Oznaczałoby to jednak dla nas koniec możliwości porozumienia z prokuraturą rosyjską w tej sprawie i prawdopodobnie zamknięcie dostępu polskich organów ścigania i historyków do dokumentów dotyczących zbrodni katyńskiej na jakieś dwa pokolenia - mówi. - Tymczasem właśnie usłyszeliśmy od rosyjskiej prokuratury wojskowej wolę współpracy - dodaje. 

Jego zdaniem wciąż istnieje szansa, że jeszcze żyją osoby biorące udział w katyńskiej zbrodni. - Ci, którzy strzelali do Polaków, mogli mieć w 1940 r. nawet 18 lat - mówi. 

Kto złoży skargę? 

Prof. Rzepliński pytany, czy indywidualne skargi krewnych pomordowanych w Katyniu przeciwko Rosji pomogłyby wywrzeć pewien nacisk na polityków i osoby zaangażowane po naszej stronie w doprowadzenie do zakończenia ciągnącego się tyle lat śledztwa, twierdzi, iż takie wystąpienia Polaków do Strasburga miałyby największe znaczenie dla Rosji. 

- Skargi być może pomogłyby Rosjanom podjąć decyzję o zakończeniu tego śledztwa i pozbycie się pewnego ciernia, jakim jest dla nich Katyń, nawet jeśli oni tak tego nie oceniają - twierdzi doradca prezesa IPN. - Werdykt ze Strasburga pomógłby też im przyznać, że Katyń to ludobójstwo, bo innej decyzji rosyjskie władze wówczas nie mogłyby podjąć. 

- Zbrodnia katyńska podlega regulacjom prawa międzynarodowego i nie może ulec przedawnieniu - uważa także prof. Janusz Symonides z Uniwersytetu Warszawskiego, specjalista w dziedzinie prawa międzynarodowego. Według niego Rosja nie może zatem twierdzić, że na uznanie mordu za ludobójstwo, które nie podlega przedawnieniu, nie pozwala rosyjskie prawo wewnętrzne. 

Czy poznamy listę nazwisk sprawców zbrodni? Nie ma takiej pewności, dlatego Marcinowi Zawadzkiemu, przewodniczącemu Rady Federacji Rodzin Katyńskich, idea skierowania skarg do Strasburga wydaje się interesująca. 

- Skoro inne środki zawodzą, być może trzeba rozważyć takie indywidualne wystąpienia przeciwko Rosji - powiedział nam. - To jest jakaś szansa, choćby o znaczeniu symbolicznym dla nas, bo żaden z międzynarodowych trybunałów nie uznał Katynia za ludobójstwo. Przewodniczący nie jest jednak pewien, czy Federacja byłaby zainteresowania składaniem takich skarg w Strasburgu, zanim formalnie zakończy się rosyjskie śledztwo. Wciąż wierzy, że IPN podejmie też własne postępowanie w tej sprawie. 

Grzegorz Hofman, prezes Stowarzyszenia Rodzina Katyńska, największe nadzieje pokłada w staraniach polskiego rządu. - Dla członków naszej organizacji wyjątkowo ważne byłoby uznanie zbrodni katyńskiej za ludobójstwo na arenie międzynarodowej - mówi. - Nie wiem jednak, ile osób skłonnych byłoby złożyć indywidualne skargi przeciwko Rosji do Strasburga. Moim zdaniem bliscy ofiar woleliby ewentualną akcję zbiorową stowarzyszenia czy całej Federacji Rodzin Katyńskich od konieczności formułowania indywidualnych pozwów - dodaje. - Ważne są nawet obawy starszych ludzi o problemy z napisaniem takiej skargi. 

Przypomnijmy, iż zdaniem prawników krewni ofiar mogliby też w Strasburgu żądać od Rosji zadośćuczynienia za krzywdę moralną i materialną. 

Profesor Witold Kulesza, szef pionu śledczego IPN, przypomniał wczoraj w radiowej Trójce, iż już podczas procesów przed trybunałem w Norymberdze rosyjski prokurator uznał Katyń za ludobójstwo. Tyle że utrzymywał, iż mord popełnili Niemcy. 

Leon Kieres podejmie starania w sprawie katyńskich akt z Ukrainy (PAP) 

Prezes Instytutu Pamięci Narodowej (IPN) Leon Kieres zapowiedział, że będzie się chciał spotkać z ukraińskimi władzami w sprawie wniosku rosyjskiej prokuratury o przesłanie dokumentacji ofiar zbrodni katyńskiej z terytorium Ukrainy. 

- Jeżeli Rosjanie dzisiaj mówią, że przeszkodą dla zakończenia śledztwa prowadzonego przez Główną Prokuraturę Wojskową Federacji Rosyjskiej jest zwłoka organów ukraińskich, to oświadczam, że podejmę starania, by jak najszybciej spotkać się z naszymi partnerami na Ukrainie - powiedział prezes IPN podczas wczorajszej konferencji prasowej po powrocie z Moskwy. 

Leon Kieres i szef pionu śledczego IPN Witold Kulesza przedstawili wyniki dwudniowej wizyty w Moskwie. Najważniejszym jej efektem była zgoda Rosjan na udostępnienie Polsce 156 tomów akt rosyjskiego śledztwa. - Jeszcze dziś powiadomię stronę rosyjską, że wyznaczam prokuratora Roberta Janickiego oraz doktora Sławomira Kalbarczyka z Wydziału Ekspertyz i Opracowań Głównej Komisji Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu do udania się jak najszybciej do Moskwy w celu zapoznania się z wszystkimi materiałami rosyjskiego śledztwa - oświadczył Kieres. M.in. od tej analizy prezes IPN uzależnia ewentualne wszczęcie polskiego śledztwa w sprawie zbrodni. 

Międzynarodowe prawo karne określa zbrodnię ludobójstwa jako mordowanie członków grupy narodowościowej w celu unicestwienia fizycznego części lub całości grupy. - Usłyszeliśmy argument, że liczba ofiar zbrodni katyńskiej to 10 proc. tych Polaków, którzy znaleźli się w niewoli po 17 września 1939 roku; to zbyt mało, żeby ukazać zbrodnię katyńską w kategoriach zbrodni ludobójstwa - powiedział Kulesza. 

Prezes IPN pytany, czy ostrzegano go, że "rozgrzebywanie" sprawy zbrodni katyńskiej może wpłynąć na polityczne ochłodzenie stosunków polsko-rosyjskich, odpowiedział: - Nie mogę zaprzeczyć tego rodzaju przypuszczeniom. Nie ujawnił, o kogo mogłoby chodzić. 

